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4. D r o g a  B i a ł a ,  bo na niej jest biaty piasek (d. leśna)
5 • ,, C h r ó ś c i e 1 o w a l i n i a ,  bo prowadzi od g run tów

Chróścielowskich (włościanina nazw. C h r  o ś c i e  1).
6. W i e l k a  d r o g a ,  bo jest najszersza i ciągnie się przez środek 

lasu od Biadolin redłowskich do Łętowic.
7. L i n i a  n a  M a c i n y  G ó r z e ,  bo prowadzi przez M aciną Górę.

D rog i od 5 —7 są liniami leśnymi, k tórym i można w każdym  
k ierunku  przejechać; najgłówniejsza Chróścielowa linia. (C. d. n.)

Dr. Karol Mátyás

l i t o  z w z a p  i l u t o i o c n y c i i  w T a m l r z & s l i f i m
(por.  sir. 85.)

' — --•osi”  O - o - .
Gospodyni w S ta lach oporządziwszy ~w W ie lk i  P ią tek  

cha łupę ,  mianowicie obieliwszy ją i umywszy wszystkie sprzęty 
i naczynia, w W ielką  Sobotę  ł a d u j e  (przygotowuje) ś w i e c e n i e ;  
piecze placki, go tu je  jaja, s łoninę, k ie łb a s ę . . .  W  samo południe 
kładzie przeznaczone do święcenia przedmioty do koszyka :  jaja, 
ugo tow ane  na twardo, obrane ze skorup (skubane), jedno jaje z ł u ­
p i n o m ,  kaw ałek  słoniny, kaw ałek  kiełbasy, g'arnuszek masła, je ­
den serek, bochenek chleba lub placek  i k ilka k o r z e n i  chrzanu. 
K o b ie ty  ze święconem zbierają się na jeden plac we wsi, przyje­
żdża ksiądz z M i e c h  о с і  n a  (parafia) i święci. Przyszedłszy do domu, 
idzie każda, gospodyni wprost do stajni, daje krowom wąchać ś w i e ­
c e n i e ,  żeby się wnet p o j m o w a ł y  (zapładniaty), poczem chow a 
ś w i e c e n i e  do k o m o r y ,  gdzie leży aż do nkstępnego dnia.

G d y -w  W ie lk ą  Niedzielę pow rócą z rannéj mszy z kościoła 
(koło godziny 10. przed południem), zaraz zasiadają i spożywają 
ś w i e c e n i e .  Dziewka, k tó ra  została w domu, zgo tow ała  tym cza­
sem ciepłej s t raw y :  barszcz czysty  pos tny  i rosół przynajmniej 
z i kg . mięsa. Gospodarz bierze święcone jaje, przecina na dwie 
połowy, przeżegna, jedne połów kę zjé, d rugą  daje żonie. Po tem  k a ­
żdemu domownikowi daje po. połówce jaja. Jedzą barszcz, do k tó ­
rego  gospodarz nadrobi chleba, słoniny, kiełbasy, jaj i chrzanu, ro ­
sół z kaszą ,  wreszcie mięso z rosołu. Placki, chleb, maslo, sér je ­
dzą , » w k  i e j s i e  k o m u  c h c e « .

K ości z jedzenia składają na miskę — niech B ó g  broni, żeby 
ktoś rzucił kość na ziemię! Kości te gospodarz w poniedzia łek
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w ielkanocny  popołudniu  zakopuje w czterech rogach  pola w tym  
celu, » ż e b y  m y s z y  z b o ż a  n i e  j a d ł y « .  (Stale).

W  Sta lach  w d z i e ń ś w. L e  j a kaw alerzy  chw yta ją  
przemocą dziewki jeden bieże za nogi, drugi za r ę ­
ce — niosą z hałasem i wrzucają do rzeczki, płynącej przez środek 
wsi, nie uważając wcale na jej k o ś c i e l n e  szaty. Nie zważają też 
na to, że chałupa, gdzie się znajduje dziewka, zamknięta, wybijają 
drzwi, wyjmują okna — muszą ją  d o s t a ć  i do rzeki wrzucić! Chóć 
drzwi i o k n a . p o p s u ją , nikomu przez myśl nie przejdzie skarżyć się 
o to. T ak i już s ta rodaw ny  zwyczaj, k tó ry  u t r z y m u j ą  na tę  p a ­
m ią tkę ,  że n iegdyś P a n a  Jezusa z mostu cedrowego wrzucono do 
wody. (Stale).

Przytoczę tu jeszcze kilka ciekawych, ze świętami w ie lkano­
cnymi wiążących się przesądów rolniczych i gospodarskich.

W  W . P ią tek  nie wolno nikomu izby lepić, bo mówią tak, że 
»ze  b y  P a n a  J e z u . s a  w g r o b i e  z a l e p  i e l i  i n i m ó g b y  
z m á r t  w y s t a ć .  J e  s e e ,  j a k  S t a l e  s t o j ą ,  t o  n i c h t  
w w i e l g i  p i o t e k  i z b y  n i e  1 é p i é ł, b o  t o  u w a ż a j ą  
z a n á j c i e z s y  g r z e c h « .  » T a g z e  w w i e 1 g  i с w á r t e к 
s m a t  p r a ć  n i e  w o l n o ,  b o  m ó w  i o  t a k ,  z e  P a n u  J e ­
z u s o w i  n a  k r z y z u  g w o ź d z i e  d o  r o k  i n ó g  w b i ­
j a j  o«. (Stale).

W  W ie lk ą  sobotę wczas rano sieją l n y ,  bo »się mają na j łe : 
piej udać«. P ow iad a ją ,  że4 »co sie. jino we wielgo sobotę wsieje 
albo wsadzi, to sie má nájlepi urodzić«. (Stale).

W  w ielkanocny  poniedzia łek  czyli w ś w i ę t y  L e j e k  g o s p o ­
dynie dom ow ników  przestrzegają ,  »żeby się n ikt nie i s k a ł ,  a n a ­
w et grzebienia do ręki nie brał, bo b y  len w» polu zarósł tak  chw a­
stem, żeby go nie można oplewić«. (Stale).

W  ś w i ę t y  L e j e k  nie wolno j a j a ś n i c y  (jajecznicy) sm a­
żyć, »boby śie w у  l u p  (kanianka, wylób) na lnie wiozał 4 ten  len 
juz na nic nie potrzebny«. (Stale). Dr. .Karol Mátyás.

D o  „ D e s k i  g r o b o w e j “ .

(Por. śtr. 16.)-
W  tomie X X I V .  : M ittheilungen der 'anthropologischen G ese ll­

schaft in W ien ,  znajduje się a r ty k u ł  D ra  W ilhe lm a H eina : Die 
geographische V erbre itung  der T od tenbre tłe r .  Spraw ozdan ie  o tej 
pracy , podam  w nas tępnym  zeszycie »Ludu«,


